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Wyrok w sprawie Morskiego Oka. 
(Telsaramy „Dziennika Polskuego*.) 

Wiedeń 24 września. Wczoraj ogłoszono 
ofisjalaie wyrok w Sprawie Morskiego Oka, pod- 
pisany przez superarbitra dra W:nklera i sędziów 
rozjemczych L-hoczky'ego i Tchorznickiego. Wy- 
rok obejmuje 13 stronie druku Po krótkim 
wstępie, w którym podany jast pokrótce prze- 
bieg rczorawy, następuje wyrok, który składa 
się z dwóch części. 

Wyrok brzmi dosłownie, jak następuje: 

I Granica idzie od Rysów w kierunku pól- 
nocnym przez szczyt Żabiego w grań Żabicg” 
i siedm Granatów, aż do miejsca, g'izie grzbiet 

abiego przestaje być granicą. spada i zaczyna 
wę przypłaszizić. Od tego mejsca idzie granica 
d-lej do tego punktu potosu Rybiego, gdzie ze 
zachodu od góry Czuba wychodzący msły po- 
tok, wpada do potoku Rybiego, około 700 me- 
trów przed ujściem potoku Rybiego do petoku 
Podupławski. Od tego punktu, aż do ujścia, 
tworzy żleb petoku Rybiego granicę. 

Il. Z ożone do protokołu przez zastępcę rządu 
austrjackiego Zastrzeżen e, odnoszące się do 
ewentualnych dalszych pretensyj do Węgier w 
późniejszym terminie, idących aż do tak zwa- 
nego Polsziego Griebienia, odrzuca się jako nie- 
dopuszczalne, poaieważ nie zgadza się z tre- 
ścią i celsm ustawy, tworzącej podstawę sądu 
Torjemczego. 

Do wyroku dodane jest obszerne umo- 
tywowanie, znane z poprzedaich streszczeń w 
dziennikach, oraz dołączony jest szkic, ułożony 
prz”z rzeczoznawcę prof. Beckera, a oznacza- 
jący granicę miedzy Węgrami a Galicją wedlug 
wyreku sądu rozjemczego. 

Wiedeń 24 wrz śnia. W końcowym u- 
stepie motywów do wyroku czytamy: Jak z 
tego już, co poprzednio powiedziane, wy ka, 
nie było żadoej czy to wyraź ie, czy mil:zkiem 
przez traktaty pańitwowe uznanej granicy mię 
diy Galicją a Węgrami, a nadto nie było także 
uznanej przez prawo międzynarodowe granicy, 
wyntkajsczj z posiadania bez przeszkód od ne- 
pamiętnych czasów. Spory trwaly ciągle i o nie- 
spornem posiadaniu nie bylo mowy. 

Sąd uznał sie więc kompetentnym w myśl 
ustawy rozstrzygiąć sprawę wedlug gran'e natu- 
ranych na podstawie opinji fachowegy rzeczo- 
znawcy. 

R:kapitulując jeszcze raz wyraz wyrok, 
kończą się motywy następującą konkluzją : 

Sąd rozjemczy pizyznał Węgrom tę część 
lasu, która z calą stanowczością reprezentuje 
materjalnie najwiętszą wartość ze spornego te- 
rytorjum. Stało się więc spraw'edliwości zadceść 
i usunięta została sposobność d» korfiktu na 
spornem dotąd terytorjum, gdyż część lasu 
odgraniczona i oparkaniona przez dotycoczaso- 
wego właściciela dóbr wegierskich, nie z stała 
przecięta przez lirję gran'czną. W ten sposób 
uczyniono zadcść względom słuszności i pra- 
kiy zoym i wpłynie to niezawodnie na spo- 
kojne nożycie mieszkańców granicznych. 

Wiedeń 24 września. Dowiaduję się, że 
reprezentacja komitetu spiskiego wysyła do sej- 
mu węgierskiego doeputację z petycją, aby wy- 
roku, wydanego w sprawie Morsk'ego Oka, nie 
przyjął do wiadomości. R prezeatacja komitatu 
twierdzi, że sąd rozjemczy nie odpowiedział wa- 
runkom ustawy uchwalonej przez austrjacką 
radę państwa i sejm węgiersizi. Wedlug tej 
ustawy, gdy sędziowie ro:jemczy mieli odmien- 
ne zdania, superarbiter powinien był przyshy- 
lić się do zlania jedaego, luh drugiego sędzie- 
go, tymczasem tego nie uczymił, wskutek czego 
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wychodzi 2 razy dziennie. 
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Ogłoszenia: 
Za jeden wiersz peiilowy alhe jego 
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słowo. Najmniejsze ogłoszenie 
30 halerzy. 
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i inne prywatne komunikaty po 
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60 halerzy. 
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poranny .. 3 halerze | 5 halerzy 
wieczorny. . 8 halerzy 10 halerzy 


wyszedł wyrok odmienny od zapatrywama je- 
dnego i drugiego sędziego. 

Nie ulega wątpiiwości, że deputacja te jest 
tylko demonstrac ą, albo też zadatkiem na 
przyszłe spory. Petycja niczego nie zmieni, 
gdyż wyrok z chwilą ogłoszenia go w pismach 
urzędowych węzierskiem i austrjackiem staje się 
prawomocny m. 

H abina Lonyay a jej ojciec. 
(Telegr. Dzien. Pol.) 

Brukselą 24 września. H abina Lonyay 
za peśred iiitwem swego seżretarza prywataego 
ogłasza co następuje: Znajdswalam się właśnie 
w p dóży z swym mż'm. gdy otrzymalam 
wiad mość o śmierci m+) matki. Jako korhaą 
ca córka i patrjotka pos i:szvłam na pogrzeb 
królowej, król atoli, ka ał mri: zawiadomić, że 
nie życzy sobie mojej ote:ności. Ż daej szeny 
między mną a mym cje:m nie był». 

Bruksela 25 września. Gdy hrabina 
Lonyay wsad ł: do statku, aby odplynąć dv 
Calais, kika pań, stojących w pobliżu, zawo- 
lalo: prerz z królem! 

Paryż 24 września. Urząd telegraficzny 
w Saa nie przyjmował depesz, donoszą: ych 
o zajściu hrabiny Louyay z jej ojcem u trumny 
zmarl-j królowej. Korespond>nci musieli więc 
posługiwać się t l:fonem. W Spaa i w Brukseli 
wiądomość o postę»ku króla wywoła!a wielkie 
w.burzeocie, a owacje, które zgct+wano hrabinie 
L ‘nyay były wyrazem nagany ze strony opinji pu- 
błicznej, potępiającymm postępowanie króla wobec 
córki, która przybyła, aby uczynć zadość obo- 
wiązkom serca, pomodlić się u trumay matki 
i odorowadzić jej zwł.ki na wietzay spo- 
czynek. 

Jeden z naocznych świadków sceny, która 
rozegrała się między królem, a hr. Lonyay w 
kapl cy żałobnej opowiada co nastęru e: 

Gdy król przybył do Spaa z Lu.hon ocze- 
kiwała go na dso cu na młodsza córza jego 
księżniczka Klementyna. Byla sama na peronie. 
Giy kró  wvysiadl z wagonu, poszli oboj: do 
poczekalni. Wkrotce potem ujrzano jak ksieżni- 
czka wzburzona bardzo wybiegła Z porz:kalai. 
Szybkim krokiem podążyła də kaplicy, gdzie hr. 
Stefanja modlila się u trumny matzi. Obie roz- 
mawiały ze sobą przez chwilę, p'czem obie 
płacząc i łkając wyszły z kaplicy i udały się do 
bramy parku, gdze czekał powóz hrabiny. Tu 
księżniczka Klementyna pożegnała sę s rdecznie 
z siostrą i wróciła do pałacu, a hr Lonyay po- 
jechała do hotelu „Bell: vue,® w którym zamie- 
szkala, przybywszy do Spaa. 

Przybywszy do hotelu natychmiast wydala 
rozkaz do odjazda. Kufry jej zawieziono omni- 
busem na dworzec, a hrabina w kilka chwil po- 
tem pojechała powozem. Gdy opuszczała hotel 
usłyszane, jak mówiła do towarzyszącej jej da- 
my: „Król byłby wolał, aby córka nie była 
spełaiła swego obowiąziu dziecka“. Na dworcu 
ułała się do poczekal»i dworskiej. L cznie ze- 
brana publiczn: ść powitała ją okrzykiem : niach 
żyje księżna St fanja, niech żyje hrabina Lonyay! 
H-abina czekala na dworcu przeszło dwie go- 
dziny. Nikt się o nią nie troszczył. Jednego 
z urzędników na dworcu poprosła, aby dla niej 
i jej świty zarezerwowano oscb y wóz. Prośbie 
tej uczy dono natychmi-st zadość i gdy urzę- 
dnik ów wskazał hrab nie przeznaczony dla niej 
wagon, hrabina natychmiast wsiadła do wagonu 
i w nim czekała d»lej na odjazd pociągu. Pu- 
bliczność, gdy hr. Lonysy wsiadała do wagonu, 
wzniosła znów na cześć jej okr.yk. Hrsbina 
glosem wzruszonym dziękowała serdecznie za 
te owacje. 


W Bruxseli tymczasem iot:m błyszawicy 
rozeszła się wieść o przykrej scenie w Spaa i 
o tem, iż br. Lnnyay nejoliższym pociągiem 
przybędzie də Brukseli. 

Na dworcu półaocnym zgromadziły się więc 
tłumy ludzi, a gdy hranina przyry!a, powitano 
ja gorącymi okrzykami. Okrzyki te towarzyszzły 
jej wzdluż calej drogi, aż d3 hotelu „Flandre*, 
gdzie 7amieszsala. 

Paryż 24 września. O scenie między hr. 
Lonyay a królem belgiiskim donos'ą jeszcze 
następujące szczegoły: Gdy uról wszedł do ka- 
plicy, hrabina złożyła mu ukłon, ale król prze- 
szedl obok niej, nie skinąwszy jej nawet głową. 
Hiabiaa prosiła natychmiast o audjencję, ale 
król odmówił. 

Hrabna Loryay rozmawiała w botelu 
„Flandre” z jednym z redaktorów pisma Chro- 
n'que. Powiedziała mu: Modliłam się właśaie u 
trumny mej matsi, gdy mi powiedziano, że 
król nie chre mi udzielić audjencji, o którą 
prosłam. Król miał się wyrazć: „Nie potę>iam 
kroku hr. Łonyay, ale nie może on usunąć 
przykrości rodzinnych *. 

Na życzenie hr. Lonyay odbyło się one- 
gdaj nabożeń two żałobne za duszę ś. p. kró- 
lowei. Po mszy św., hr. Lonyiy witana przez 
publiczność gorącymi oklaskami, udała sę do 
pałacu hrabiegs Flandrji, gdzie rozegrała się 
wzruszająca scena. Hr. Lonyay plicząc rzewnie 
rzuciła się w objęcia hrabiny Fiandrji, która ją 
serdecznie ucalowała. Również hrabia Fiandrji 
uścisk:ł goraco swą bratani ę i wprowadził ją 
do pałacu. U hrabiostwa Flandrji zabawiła Ste- 
finja przeszł» dwie godziny, poczem w powo- 
zie stryja powróciła do h telu. 


Zamach na cara? 
(Telegram Dsiennika polskiego). 

Londyn 24 września. Do Daily Express 
donoszą z Petersburg, iż na cara, gdy wracał 
z manewrów w Kurstu, spiszowcy przygotowali 
zamach. Car mógł wracać dwiema drogami: albo 
koleją mikołajewską, alto warszawsią. Owóż 
spiskowcy tu i tam przygctowali zamach przez 
wyrwanie szyn. 

Na linji mikcłajewskiej zamach wczas spo- 
strzeżono i przeszkr dz usunięto, na drugej linji 
natomiast, gdzie zamachu nie spostrzeżono, wy- 
koleił się pociąg p'sp'eszny. 


Miljenowa defrandacja w Laender- 


banku. 
(Telegr. „,Dstennikka Polsk.*). 

Wiedeń 24 września. Dyrekcja Laen- 
derba: ku zasuspendowała sześsiu urzędników, 
a między nimi dyrektora kasy. Wytoczono im 
śledztwo. Ko risja ślzdcza «„łożona jest w ten 
sposób, ż: obok członków dyrekcji zasiadają 
taż: reprezentanci urzędników. Skandal co do 
gi: liy przybiera coraz więtsze ro'miary, chociaż 
dzienniki milczą o nim zupełaje. Izba giełdowa 
zapowiedziała wprawdzie. iż ostro wystąpi prze- 
ciw tym komisantom, którzy na giełdzie grali 
dla Jellinka, ale w W:edniu powszechnie wia. 
domo, że grały dla Jellinka także dwa wielzie 
banki tutejsze. 

Do Laend*rbantu i wladz zgłasza się wiele 
osób, które wiane są J:'liakowi pieniąd:e. Oba- 
wiają się oe. że w zapiskach Jelinka mozą się 
znaleść ich nazwiska i wolą się same zgłosić. 
Jelinek do pożyczek był bardzo latwy i na 
wszystkie strony pożyczał pieniądze. 
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DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Komferencje ugodowe. 


Wiedeń 24 września. Wczoraj o godz. 
3 popoi. rozpoczęły się w pałacu ministerstwa 
węgierskiego konferencje ministerjalne, w któ- 
rych biorą udział obustronni prezydenci gabi- 
netów. ministrowi f.ch wie i referenci fachowi. 

Wiedeń 24 wrześaia. Obrady ministrów, 
które toczyły się nad autonomiczną taryfą celną, 
trwały wczoraj od godz. 3 do 7 popołudniu. 
Dziś o godz. 10 przedpoł. dalszy ich ciąg. 

Z wiedeńskiej rady miejskiej. 
wiedeń 24 września. Wczoraj na po- 
siedzeniu rady miejskiej przyszło znów po dłuż 
szej przerwie do gwaltownych awantur. Opo- 
zycja podniosła żale z tego powodu, że magi- 
strat nie przedłożył drukowanych list wyber- 
czych, przygotowanych da wyborów sejmowych. 
M gistrat w obszernym memorjale usprawiedli- 
wiał się z tego zarzutu, liberali zaś zaczęli ha- 
łasować. Skończyło się na tem, że jednego z 
radnych libersluych usunięto z dwóch posie- 
dzeń, a jednego z jednego. 
Bank dla handlu i przemysłu. 

Kraków 24 września. R dı zawiadow- 
cza Banku galie dla hard'u i prz mysłu odbyła 
wczoraj o godz. 5 posiedzenie pod przewodni- 
ctwem wiceprezydenta Franciszka Slęka. Gió- 
wnym przedmiotem obred było uzupełnienie 
składu rady zawiadowczej. O przebiegu posie- 
dzenia wyd:ny dziś będzie komunikat. Jak sly- 
chać, d rady zawiadowczej zostali zaproszeni ; 
dyrektorowie B>nku krajowego Zgórski i Kazi- 
mierz Laskowski, d*. Franciszek Paszkowski, 
oraz dyrektor tutejszej filji Banku krajowego 
Sędzimir. 

Droga do Morskiego Oka. 

Zakopane 24 «r eśnia. Droga krajowa 
do M: rskigo Oka już ukoń zona po 11-letniej 
pracy. Dsiś po raz pierwszy dojeżdżać można 
powozem də brzegu jeziora. 

Niemiecka taryfa celna. 

Berlin 24 września. Komisja dla taryfy 
celnej po ożywionej dyskusji przyjęła w dru- 
giem czytaniu pozycję: „produkta leśne“, w tej 
samej wysokości jak przy pierwszem czytaniu, 
przyczem sekretarz stanu p. Posadowsky zbijał 
niestóre, urzynione w czasie dyskusji wnioski i 
presl o przyjęcie przedłożenia. 

Nastąpiły obrady nad pozy'ją „zwierzęta 
i produkty zwierzęce. Dap. Móler omawiał 
brak mięsa, wykązał na podstawie dzienników 
agrarnych cyfrowo te braki i oświadczył, iż 
stronnictwo jego będzie ostro zwaiczało te cla. 
R prezentant ministerstwa rolnictwa wytazy- 
wał, że zamknięcie granicy jest tylko środkiem 
weterynaryjno-po icyjzym i n'e ma nie do czy- 
nienia z taryfami celnemi. Dowodiil, iż wyso- 
kie dziś ceoy męsa, są tylko prze ściowe. Na 
tem dalsze chrady odroczono na dziś. 

Ochrona robotników. 

Kolonja 24 wrzesnia. Męłlzynarodowe 
zjednoczenie dla ustawy ochronnej robotników 
rozpoczęło wczoraj ohrady. Biorą w nich udział 
zastępcy Niemiec, Franci, Anglji, Austro Wẹ- 
gier, Włoch i innych państw, oraz Watykanu. 
Po rficjalnej przemowie, uchwalono wysłać te- 
legram powitalny do Ojca św. i odczytano Ist 
ks. kardynała Rampalli, w którym on donosi, 
że Ojciec św. ze sympatją śledzi działalność 
zjednoczenia i życzy powodzenia obradom. 

Wizyta Loubeta w Bzymie. 

Wiedeń 24 września. W. Allg. Ztg. 
dowiaduje się, że arebssador francuski w Rzy- 
mie czyni co może, £ by skłonić Loubeta do złożenia 
wizyty królowi włoseiemu. Li ubet zaś nie chce 
tego uczynić, bo po pierwsze nie chre się na 
razić papiiż'wi, a po drugie nie chce oburzyć 
na siechie bordziej jeszcze kół katolickich we 
Francji. 

Nowa mowa Pelletana. 

Marsylja 24 września. Na śniadaniu, 
danem na cześć minsra marynarki Peile'ana, 
w którem w'ieło udział przes'ło 1200 osób, 
wygl sil P.lit:.n w odpowiedzi na rozmate 
Skierowane d> niego za 'ytania, obs erną mowę, 
Zastrzegł się przede% szystsiem przeciw słowem, 
które mn przypisują i nazwał bezczelnem hlam- 


stwem telegram, który przedstawił go jako re- 
prezentanta agresywnych tendencyj wobec na- 
rodów sąsiednich. Podniósł, iż od lat już wy- 
stępowal pismem i słowem przeciw duchowym 
podbojem i zak: ńczył, że cel rozszerzanych o 
nim kłamstw widzi w przysłowiu: szkaluj tylko 
dzielnie, a zawsze coś pozostanie. 

Paryż 24 września. Dep. Gochin oświad- 
cza w Journal des Dóbats, że wobec mowy 
Qombes'a cdstępuje od interpelacji, którą miał 
wnieść co do mów, wygłoszonych przez mini- 
strów Pelletana i Andrć :go. 

Holandja a mocarstwa. 

Haga 24 września. Na pytanie posta- 
wione w i<bie, czy H landja zawarla przymie- 
rze z jakiem mocarstwem, odnowiedział prezy- 
dent gab'netu Kuyrer, że Holandja nie zawie- 
rala z żadnem mocacstw'm żaduego przymierza, 
ani nie było o tem mowy. Nie wymieniano też 
ż.daej oficjalnej noty, wogóle kwestją tą wcale 
się nie zajmowano. Minister ani w Wiedniu, 
ani w Berlim'e w sprawie tej nie rokował, 
a wszelxie doniesienia o lem są nieuzasadnione. 
Iba przyjęła cświadczenie ministra do wiado- 
mości i stwierdziła, że stanowisko Holandji do 
cby h mocarstw jest mezmienione i zawsze 
serdeczne. 

Zaprzeczenie rządu portugalskiego. 

Berlin 24 września. Tutejsze poselstwo 
portuglssis zaprzecza pogłoskom, jakoby rząd 
portugalski D:lagoa-bay. lub jaki inny port w 
Afryce odstąpił Aoglji. Rząd portugalski nigdyby 
się na to nie zgodzł i nie toczyły się w tej 
sprawie wcale rokowania między Portugalją a 
Aaglją. ć 

Nota Stanów Zjednoczonych. 

Wiedeń 24 wrz śnia. Jak słychać, zna- 
ny krok rządu Stanów Zjedaoczonych w Buka- 
reszcie nie byl obliczory na powodzenie. Ame- 
ryka z góry wiedzała, że mocarstwa podpisane 
na traktacie berlińskim nie zgodzą się na jej 
notę Amerykanie szuka'ą jednak pretekstu, aby 
ograniczyć napływ emig*antów ubogch i chcą 
z tego „pret>kstu skorzyst. ć. 

Gubernator Libanonu. 

Stambuł 24 września. Ambasadorowie 
rosyjssi, angielski i francuski zgodzili się na 
mianowanie Jussuta beja gubernatorem Libano- 
nu i zawiadomił; o tem ambasadorów autcja- 
ckiego i niemieckiego», którzy atoli dotychczas 
jeszcze odpowiedzi nie dali. 

Pożyczka bułgarska. 

Petersburg 24 września. Na pożyczkę 
bułgarską podpisano w Petersburgu 1,683.750 
rubli. 

Pożyczka transwaalska. 


Johannesburg 24 września. Dziennik 
Rand Mmł donos, że niezależnie od długów 
wojennych zaciąpnęta bkęlzie pożyczka w wy- 
sckości 20 miljonów funtów szt., przeznacz: nı 
na roboty publiczne natury produktywnej i po- 
krytą zostanie z dochodów kolonjalnyrh. Budżet 
Transwaalu za czas od czerwca 1902 do czer- 
maa 1903 preliminewsro w dochodach 4 mil., 
w wydatk ch 3 mil. 700000 funtów szter. 

Bongres kryminologów. 

Moskwa 24 września. Członkowie mię- 
dzynarcd w go kongresu kryminol: gów przybyli 
tu celem zwiedzenia tutejszego więzienia i du- 
mu pracy. Na uniwersytecie odbyło się uroczy- 
ste przyję ie gości, wieczorem 2aś bankiet na 
cześć g 'ścl. 

Kongres dla ochrony własności literackiej 

Neapol 24 wrześuia. Rozpoczął się tu 
wczoraj 24ty międzynarodowy kongres dla 
ochrony własn ści literackiej w obecności mi- 
nistra oświaty Nast'ego. 

Kartel naftowy. 

Budapeszt 24 września. W przyszły 
czwartek odbędzie się tu dalszy ciąg rozpoczę- 
tych we Wiedniu rokowań co do odnowienia 
kartelu naftowego. 

Cenzura rosyjska. 


Petersburg 24 września. Praw. Wie- 
sinik ogłasza zakaz sprzedaży po ulicach dzien- 
nika Petersburskaja Gaeta. 

Napad Albańczyków. 

Belgrad 24 wrzśnia. Albańrzvcy z san- 
dżaku Nov. Bażar wtargnęli w góry K :paonik, 
o 3 godziny drogi od granicy serbskiej, napadii 
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na podróżnych Seriów, dwóch z nich zabili, & 
trzech związali i uprowadzili; wozy ich zrabo” 
wali. Gdy straż graniczna się ukazała, uciekli. 


Pożar. 

Praga 24 września. Wczoraj spalil się 
wielki skład zboża w Kralowym Hadcu. Szkoda wy- 
nosi przeszło 400.000 koron. Pss'wą ogoia padlo 
95 wagonów żyta i 60 wagonów inutgo zboża. 

Cholera. 

Petersburg 24 września. Jak urzędownić 
donoszą w Port Artur i innych portach Mandżucji, 
zdarzyły się jes cze wyp dki cholery. 

Dżuma. 

Petersburg 24 września. W Odessie 
zachorowało do 14 b m. 10 osób wśród objawów 
dżumy. 4 z nich umarło. 


Wiedeń 2t września Cesarz dnia 38 bm. 
udaje sę na polowaniu do Eisenerz. Do Wiednia 
powróci 5 p' ździernika 

Wiedeń 24 września. Minister oświaty dr. 
Hartel, powrócił do Wiednia. 


KRONIKA. 


Djarjasx LWOWSKI. 
roda 24 września. 
„Panorama R.clawicka*, na placu powystawo” 
wym. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu. 
Teatr miejski „Świat na opek*, fantastyczno” 
burleskowa opereika. Początek o godzimie 4 wie” 


czorem:. 
Kalendarz. S-oda (24): Gerarda bisk. — 
Homira. (11): Fteojory prep. Wecsód słońca 


o godzinie 5 muúi 56, zachód o gcezmie 5 
amut 47. 

Stan powietrza: Godzina 6 rano: Ciepłota 
+ 15'R Pogoda Dachy pokryte szronem. 

Mianowania W rubryce mianowań sądowych, 
ogłoszony h przed kilku daiami, opuszczono nazwi- 
sko p. Włofzimierza Grabowieńskiego, se- 
kretarza sądowego ze Lwowa, który mianowany 
zostal radcą sądowym i naczelnikiem sądu w Mku- 
lńcash. 

Burmistrzem miasta Tarnopola wybrano 
ponownie dra Łuczakowskiego. j*go zastępcą zaś p. 
Puntscherta. 

Bunt w Brygidkach. Czterech  hersztów 
buntu więż jów w Brygidka h przewieziono do za- 
kladu karnego w Stan slav o vie. 

Złotą sspilkę męską o jednym dużym bry- 
lancie, wariości 300 kor. skradziono p.  Rozalji 
Kindier, zamieszkałej przy ulicy Ossolińsk ch l. !1. 
O kradzież potlejrzaną jest służąca p. K, Aana Ma- 
selko, która zbiegła ze Lwowa 


W szeroki świat! Z  Taraopola doniosła 
wczoraj tutejszej policj: żandarmerja, że zbiegła stam- 
tąd Bruche Lewioter, 2) letnia żydóweczka, zaopa- 
trzywszy się w miezbędne na koszta „wojażu* 800 
kor., sk adzionych z kufca rodzicie'skiego 

Dzieoko z sześciu palcami u rąk i nóg. 
Z Pragi czeskiej donoszą: W domu zdrowia S h'i- 
b»uberg Weiperta dokonano operacji na dzie: ku, 
które przyszło na Świat z sześciu palcami u każdej 
ręki i u ksżdej pegi. Duiecko z+chloroformowano 
i odjęto mu szóty palec u każdj ręsi U nóg 
nie amputowano zbytecznych pal ów. gdyż te nie 
będą przes'kadzały dziecku w chodzeniu. 

Ile waży Ćwierć miljoaa fc. w złocia? 
Jak wiadomo Bank paryski został okradziory na 250 
tys fr. Złodziej zabrał je w workach zawierających 
w dwudziestofrantówkach po 20.000— 125.000 fr. 
Owe 125000 sztuk złotych waży BO'/ę kilogramów. 
Nie często zdarza się słyszeć o tak „ciężkich* «Ta 
dzież-ch; zlodzieje porywali się już jednak na je- 
szcze cięższe przedmioty. Z arsenału w Wiedniu 
przed luty kilku, wśród mocy ukradziono armatę; 
z przedstooka pewnego muzeum z dnia ma dzień 
nikna? posąg bronzowy W biały dzień, przed oczy- 
ma niemal policjantów, na jednej z ludnych uhe 
Paryża, złodzieje powyryw»li flsy chodników, aby 
je natychmiast sprzedać kamieniarzom 

Nowe działo Wedlug doniesienia Daty 
Express, rząd angielski zamówił w arseoale w Wool- 
w ch dziala według noweg» modelu, który ma prze” 
wyższać wszystkie dotychczas>we. Lufa jest dłuższa 
i cięższa, a mimo to cużar całej armaty mie po- 
większa się. Sperjlny system zamykania lawvty ula- 
twia szybsze działanie, waga pocisku powiększona 
została z funtów 15 na 20. 


a Pseudo-redaktor w „kozie“. 


Od dłuższego czasu dochodzły wieści do roz- 
maity'h tutejszych redak yj, że na bruku Iwewskim 
pojawił się „nowy literat", w osobie niejakiego p. 
Adama Lipnickiego literat, który z literaturą nie miał 
mic wspólnego Wieści te bylyby z czasem znikły 
w otchłani zapomnienia, w redakcjach w wolnych 
od pracy chwilach, przestanoby wreszcie mówić 
o „tej nowej gwieździe", gdyby.. gdyby nie to nie- 
szczęsne „ale“. 

P. Adam Lipnicki, niskiego wzrostu, chuderla- 
wy mężczyzna, rozbijając się od dłuższego czasu po 
rozmaitych kawiarnia: h, cukierniach i restauracjach, 
przedstawiał się wszędzie jako „redaktor* jednego 
z tutejszy h dzienników. Zwykle widziano go przy 
stoliku, zajętego robieniem jakichś notatek i to nie- 
którym imponowsło. Zaznajamiali się  potrzebujący 
reklamy kup'y z panem redaktorem, a on przyrze- 
kał wszystkim „swcje poparcie", wyciągając w Zà- 
mian rękę po „łapówkę*. Łapali się na to naiwni, 
jakkolwiek niejednokrotnie przed „tym panem“ prze- 
strzegaly dzienniki. 

W ostatuich jednak czasach puścił się nasz 
bohater na większą spekulację 

Poznawszy się z p. Feliksem Głowackim, kapi- 
talistą, przedstawił mu Lipnicki „możność* założenia 
we Lwowie jeszcze jednego pisma „brukowego*, 
któreby „zabiło* wszystkie tego rodzaju. P. Glowa 
cki w swej naiwności uwierzył słowom oszusta, dał 
mu nawet przeszło 2u0 koron na koszta przed- 
wstępne założyć się mającego pisma. 

Lipnicki rad, że mu tak gładko sztuczka się 
udała, znikł na jakiś czas ze Lwowa. Poszkodowany 
dowiedziawszy się wreszcie od jednego ze swych 
znajomych, że padł ofi rą oszusta, doniósł o wszyst- 
kiem policji. 

Nadaremnie szukano pana „redaktora“ — znikł 
jak kamfora. 

Wczcraj pojawił się znowu we Lwowie, szu- 
kając nowego żeru. Lecz baczne oko ajenta Prze- 
strzelskiego w lot spostrzegło „zwierza*. Lipnicki 
znalazł s'ę na inspekcji policyjnej, skąd po przesłu- 
chaniu, odstawiono go do apartamentów policyjnych 
„pod Słońcem". 

Tu zapewne, wolny od trosk „o wikt i opieru- 
nek*, skreśli (jeżeli tylko pisać potrafi), do założyć 
się mającego przez niego pisma, na „pierwszy ogień" 
artykuł wstępny p. t. „Niewdzięczność lwowskiej po- 
licji* i fejletoa „Z celi*. 


Mucha heska. 


Starostwo w Rawie doniosło namiestnietwu, iż 
w pow. rawsk m pojawił się znany szkoduik, zwany 
muchą heską, niszczący plony rolne Ponieważ szko- 
dnik ten pcjawił się także w innych powiatach 
w kraju, przeto namiestnictwo wydało do wszystkich 
starostw okólnik, w którym na podstawie fachowej 
opinji akademji rolniczej w Dublanach, podaje spo- 
soby tępienia tego szkodnika i poleca  starostwom, 
aby wskazówki te zakomunikowały zwierzchoościom 
gminnym i przełożeństwom  ohszarów dworskich i 
werwsly je, by celem uniknięcia szkód wzięły się 
energicznie do tępienia tego szkodnika. 

Aby go wytępić należy zebrane zboże 
wymlócić, a odpadki, zawierające larwy, Spalić. 

Należy d:lej tuż po zbierze zorać ścierniska, 
a to w całych ohsza'acb, należący h do terenu przez 
muchę usekodzonego. w tym celu, aby gąsienice do 
stały się do glębszych warstw ziemi i tam wyginęły. 
Zasiewy naliży wykonać dopiero w drugiej połowie 
września, gdyż szkodniki te składają jaja już w sier- 
pniu, alb: na początku września. W polach, gizie 
ma być zasiana ozimina. należy zesiać taką roślinę 
któraby post żyła tym sz odnkom za Odpowiedvie 
legowisko. R"śliny te niszczą się następuie wraz ze 
szkodnikami przez przeoranie. 

Qziminy bardzo uszkodzene należy w pierwszej 
w'ośnie przeorać, celem uniknięcia przesiedlenia się 
szkodnika na zasiewy wiosenne. Zasiewy wiosenne 
zaś nal ży wykonać jak najwcześniej. a to w tym 
celu, ażeby zboże wczeŚciej się rozwijało, zanim je 
szcze mu hy zdolne są do składania swy:h wiosen- 
nych zarodków. 


Sekret małżeński. 
(Ostatka starolwowskich teadycyj). 

Wraz z wzrostem Lwowa, ecf- się jego 
przedmieścia, z dawnyh zaś przeim'eść, albo 
śladu już nie ma, albo wś ó1 stromych „f:jer- 
murów" dwu i trzypieteowych czynszowych ka- 
mienic, jak ost.tni M hikanie tulą się na ry- 
chłą już z+gladę skazane, zielenią otoczone dom- 
ki tych upartych przedmieszczan, co nie sku- 
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szeni dobrą na oko ceną, ni piędzi ziemi, na 
kiórej wyrośli, ustąpić nie chrą spekulantom. 
Tk stalo się nasamaprzól z Gródeckiem i ulicą 
Żołsiewską, taki sam los spotkał potem ulicę 
Zieloną i Kochanowskiego, Zyblikiewicza, Zo- 
| iówkę, Bajki itd. Górny Łyczaków i boczne 
jego ulice, jak Mączna, Cetnerówka i inne, 
trzymają się jeszcze, choć i tu rok każdy w 
tradycji i formach od lat setek niezmienianych, 
nowe czyni szczerby. Ostatnich lwou szich przed- 
mieszczan, takich samych, jacy przed 50 jeszcze 
laty połowę mieszkańców stolicy kraju stano- 
wili, spotksć dziś można jeszcze tylko na bujną 
zi'lenią prześł cznych sadów otoczonych Pasie- 
kach. Wśród nich też zachowały się jeszcze tra- 
dycje i zwyczaje minionych lat starego Lwowa. 
Jeden z tych zwyczajów, któremu nie brak 
poetycznego podkładu, wygląda jak następuje : 
pierwszym roku małżeńskiego pożycia 
nowo poślub onej pary, w wiosennym czasie, 
kiedy otaczający chatę sad okryty jest kwie- 
ciem, młoda małżonka zaopatrzona w moteczek 
czerwonego jedwabiu, wy hodzi do sadu i owią- 
zuje nim tyle szypuł:k kwiatów jabłoni, ile lat 
życia liczy mąż jej, a następnie tyle kwiatów 
gruszy, ile lat życia liczy sama. Naznaczywszy 
w ten sposób kwiaty, pozostawia je swojemu 
lnsowi i dopiero w porze dojrzewania owoców 
idzie cg'ad.ć znaczone drzewa. Ile jabłex u- 
rosło z aaznaczonych czerwonym jedwabiem 
kwiatów, tyle synów mieć będ:ie młode stadło, 
ile gruszek dojrzało, tyle córek. Owoców tych, 
z jedwabiem na szypułkach, małżonkom jeść 
nie wolno, a muszą być one rozdane dzieciom 
spotkanym na ulcy, a ile mnżneści zdrowym 
i ładnym, by i dzieci młodej pary były takie 
same. Ale i na Pasiekach zwyczaj ten powoli 
z użycis wychodzić po zyna, a kto wie, czy na- 
stepne pokolenie wiedzieć co o nim będzie. 
Mutantur tempora... 


Najnowsza powieść Zoli. 

Jakk wiek ogolao-spoleczne tendencje Zoli, 
tak wyreźne w dawniejszy.h powieściach, tak 
przygniatająre ogromem dokumentó v życiowych, 
uwegiy w ostatnich czasach zabarwieniu silnie 
partyjnemu, nie mniej przeto, a może wl śnie 
dlatego, każde nowe dzieło tego pisarza budzi 
niezmierną ciekawość. 

Właśnie zaczęła wychodzić najnowsza po- 
wieść Zoli „Prawda“, (La Vérité) w Aurorse 
paryskiej. Naturaluie, niepodobna z tego, co 
dotąd ukazało się w druku, sądzić o calości, 
można jednak wyrobić sobie już zdanie o tem, 
dokąd autor zmierza w nowem swoje dziele i 
w co chce uderzyć. 

Przedewszystkiem „Prawda* Zoli jest nie- 
pospolicie aktualną, tak d»lece aktu:laą, że 
wziąwszy do ręki numer Aurory z odcinkiem 
powieści, czytelnik prawie nie spostrzega, kiedy 
ze sfery artykułow wstepnych i polityki u góry, 
— dostaje się w sferę fu tazji twórczej u spodu 
pisma. Tam i tu te same przedni ty, te sa e 
te same kwestje, te same namiętności ściera- 
jące się z siłą żywiołową, słowem, najnowszą 
powieść „oli można nazwać fstegrafją chwili 
pod względem wrzenia umysłów z racji ostatnich 
prądów we Francji. 

Powieść zaczyca się od sprawy, wytoczonej 
z powodu wstrętnej zbrodni. 

Znaleziono zwłoki chłopca, ucznia szkoły 
elementarnej, na którym popełniono (przed za- 
mordowaniem gc) akt zwierzęcego gwałtu. Aby 
chłopak nie krzyczał, morderca zatkał mu 
gardło kneblem. Gdy wyjęto ten knebel i roz- 
winęto go, zobaczono, że sklada się z numeru 
gazety miejscowej i kartki z zadaniem szkolne. 
Komisja śledcza przychcd:i stąd do wniostu, że 
morderstwa nie mógł popełnić nikt inny, tylko 
csrbistość mająca stosunki ze szkołą, a więc 
nauczyciel... Nauczyciele przypisują zbrodnię 
braiiszkom konwentu szkelnego, braciszkowie 
ześ usiluią skierować pedejrzenie na żyda, któ- 
ry wykład: w szkole rządowej; jest to jedyny 
żyd — nauczyciel w całym departamencie. 

Wszystkie okoliczneści przemawiają za tem, 
że to ostatnie p: d-jrzenie nie ma najmniejszej 
podstawy. Żyd ożenił sę niedawno, kocha swo- 


ją żorę t prowadzi wogóle życie wzorowe. Ale | 


pi» jest lubiony, nikt nie ma dla niego sym- 
palj'; koledzy patrzą nań krzywo, gól zaś z 
pl mi:nną niechęcią lutryga zdołała tyle doro- 
Dać, Że na niewinnym Żydzie zaciężyło 1amię 
sprawiedliwości... 
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Co będzie dalej, czytelnicy jeszcze nie wie- 
dzą. Ale dość już tego, co jest, aby pobudzić 
najwyższą ciekawość do dal zego ciągu. 

Dokąd Zoła zmierza ? 

Rzecz prosta — do wyzyskania Xipiących 
namiętności. Dreyfusjada tkwi mu jeszcze w 
głowie, przeniósł węc żyda ze sztabu general- 
nego do służhy szkolnej i pobudza do walki w 
ąprawie zbrodni — klerykalizm, który zajmuje 
obecnie wszystkie umysły we Francji z powodu 
prawa przeciwko kongr: gacjom. 

To się nazywa być aktualnym! 

Jakikolwiek dalszy obrót weźmie powieść 
„La Verité", nle można wątpić, że zrob: swo- 
js — rozdmucha przygasający ogień pomiędzy 
zwolennikami i przeciwnikami autora. 

Z tajemnic Paryża. 
Paryż we wrześniu. 

Można być doskonałym obserwatorem, zwie- 
dzać Paryż we dnie i w nocy i pomimo to wy- 
jechać, nie poznawszy jeduej z jego osobl wości 
najcharakterystyczniejszy: h. 

Wszystko zależy od szczęścia. Co prawda, 
trzeba być bardzo zapalonym də rob:enia o0- 
serwacyj csabistycb, ażeby pragaąć spotkania 
się np. o godz. 2 nad ranem na bulwarze Belie- 
ville lub w okolicach „f rtifi* — z jedaym 
z przedstaw cieli „licznych płenion czereodo- 
skórych, które. połobn» opnś iwszy „daleki za- 
chód*, przeniosły się do Paryża. Dar obserwa= 
cji osobnika może w spotkaniu takiem nieco 
ucierpieć... 

Kiedy podczas” kanikuły Paryż elegancki 
i zamożny wyludria się niemal zupełnie. tak, 
że dzielnice przy Trocadero, Łuku tryumfalnym 
i w Passy wyglądają jak bezludne labiryr ty 
kamienie, kiedy dopływ cudzoziem ów zn neej- 
szy się tak znacznie, że nawet „camelot* przy 
C.fe de la Pa'x narzeka, że nie ma gogo na- 
ciągać, wówczas to odsłania się w calej nagości 
prawdziwa karta „Tajemnic Paryża". 

Kilkunastotysięczne plemię  rzezimieszków 
i zbrodniarzy paryskch cbejmuje na pewien 
czas w pesi.danie „Gród Światła” (La v.le lu- 
mière). Paryż staje się czemś w rodz :ju puszczy, 
wśród które) różne, wrog'e sobie, klany i szcze- 
py staczają walki bratobó cze. Dziee się to 
zwłaszcza na krótko przed t. zw. la R:ntić>, tj. 
powrotem  Paryżan do Paryża. Ru:ezimieszki 
mają kilka tygodni przymmusow'go bezrobocia: 
czujność conciergeów i policji w pustką stoją- 
cych hotelach jest zdwojoną; ra bulwarach 
mniej cudzoziemców i wogole gapiów o wyla- 
dowanych pugilaresach. Słowem, „nie warto 
w tym sezonie pracować," jak wyraził się jeien 
z nich u sędziego. O óż w tym sezonie przymu- 
sowej bezczynności, plemena apasżów, n ohika- 
nów, bystrych stóp (Les Apaches, ies Mohicans, 
les Pieds agiles itd. — nazwy ba:d mniej lub 
eięcej zorganizowanych w różnych d'ielucach 
Paryże) — załatwiają międ:y sobą zakgl- ra- 
chunki. Ozolice hal centraliych i f rtyfikacyj 
s'ają się po prostu teatrem rseźni. Pewnej nocy 
dwie bandy wal zące międ y :obą przy halach 
zamieniły czterdzieści ki ka strzyłów rew: lwero- 
wych; innym razem polica po takiej titwia 
znalazła na bruku kilsanaście rew'lwerów, ka- 
sterów, lasek ze sztyłetami itp. KRannych wal- 
czący zabierają zwykle z sobą do dorożek, gdy 
wreszcie pełna takt: palcja zjawia się p: d ko- 
niec na placu takego pojrdyniu szlachetnych, 
pozostawiają tylzo ciała poległych: jedno, dva 
najwyżej. Walki Mandy z Liu:a — p zyuódców 
dwóch band — o „riękną Casqle a'O;*, jak 
czytelnik pamięta, stały się h=terycznemi. Zs- 
targ pomiedzy bandą z „Moutparno* i „B: la- 
vil:* usłał ofiarami dwie te odległe krsiny Pa- 
ryża. Kl:a dni temu by:tre stopy walewyly 
z m*bikanami na terytorjum tych ostatnich — 
w Qourbev :ie. Mohikanowie, zaskoczeni n'espo- 
d'ianie wśród swych wigwamow, ratowzli się 
ucieczką. „Na s:częścies w teatrze mejscowym 
odbywało się wlaśnie przedstawienie i trz j mo- 
hikanowie zdoł.li schromić się... do loży reży- 
sera. Kilka strzełow rewolwerowych, tr. chę 
przewró onych kr.eseł — i walka sę zakoń- 
czyła przymusowym: wobec policji rozejmem... 
Reżyser, iuterwie« 'wany przez reporterów pa- 
ryskich o wrażeniu jakis ten nieoczekiwany 
finał przedstawier'a wywarł na pubiczneści, 
wyjaśnił, ż: publ: ność z Cuu b voie jest dość 
„otrzaskaną* z tegu rodzaju alarmam', jakkol- 
wiek w teatrze to się przytrafilo po raz pierwszy. 
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Ale najsensacyjniejstem wydarzeniem ubie- 
glego tygodnia byla niewątpliwie wyprawa „niez- 
wyciężonych z St. Fargeau*. Jest to nowa banda, 
dobrze zorganizowana, jak zapewnia Matin, 
która operuje w 20-ej dzielnicy Paryża. 

Otóż dnia 13 bm., w ubiegłą sobotę, ban- 
da, w liczbie przeszłu stu, uzbrojonych w szty- 
lety i pałki, „niezwyciężonycb*, zgromadziła się 
na fortyfikacjach, niedaleko bramy Romainv lle, 
Następnie pochód ruszył do miasta, ażeby nieco 
„pchulaćs. O godz. 5 tej banda była na ulcy 
H-xo, gdzie mimochod+m rozebrała i puś ila 
nago jakąś kobietę; potem ruszyła przez ulicę 
Bellev.lle i tu spotkano dziewczynę, którą zmu- 
szono do zjedzenia garści tytoniu; następnie 
rozpoczęto rozbijanie wystaw sklepowych. 

Popłoch zapanował w sławnej dzielnicy 
Belleville; sklepikarze pośpieszyli zamknąć skle- 
py, concierges pozamykali bramy. 

Nadbiegł wreszcie oddział brygady central- 
nej i po dość uporczywej walce, zdołał zwy- 
ciężyć „niezwyciężonych*: trzech z nich (z setki 
całej) pozostało w rękach t. zw. przedstawicieli 
bezpieczeństwa publicznego. 

Jeszcze kilka dni a homeryczne boje apa- 
szów z mohikanami ustaną i wszystko wróci do 
normalnego porządku. 

W kwestii tego właśnie porządku interwie- 
wowal niedawno dziennikarz z Journalu pe- 
wnego wysokiego urzednika z policji. 

— Mn Dieu, Mon Dieu, — mówił dygni- 
tarz — cóż pan cbcesz? My poniekąd nawet 
tolerujemy te walki, bo zawsze się trochę ka- 
nalja przerzedza. Przytem porządni obywatele 
są w tym sezonie właśaie najbezpieczniejsi... 

— A po sezonie? 

— Po sezonie, apasze, mohikanie, siuxy, 
bystre stopy, niezwyciężeni z St. Fargeaux itp., 
zaniechawszy bratobójczych walk wewnętrznych, 
poczną  „pracować*.. w pośród „porządnych 
obywateli“. 


= Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń 24 września. Bi'ans „Prager 
ludustriegeselisch=fi* wykazuje zysk w kwowe 
2,726 0C0 kor. Uchwalono wypłacić od akcji po 56 
koron dywideady, tj. 14 proc. 

— Wieden 23 września Zamknięcie gim 
e godz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu kredy. 
687*—, Akcje weg. Zakł, kred. 728 —, Akse 
Angiobanku 37850 Akcje Unionbanku 542: — 
Akcje Laeoderbanku 397 50, Akcje Bankvrma 
45750, Akcje Bodenrredit 940: —, Akcja gl. 
Basku hipotecznego 538 -, Akcje kolei pańs ». 
71650, Akcje kolei połudn. 7775 Akcji tram». 
lit. a) —*—, lit. b) —'—, Akcje kole Elbet» . 
468 —, Akcje kolei Północnej 5830 Akcje koleji 
Czeraiowieckiej 566 — Akcje Alpiny 377*50 
Aksjo Rima Muranji 426 50, Akcje pragskiego R - 
waszystwa żelaznego 1518 —, Akcje fabryki bra. i 
325'—, Akcje tureckie tytoniowe 323 , Obiig. 
wag. indemn. 98'—, Renta majowa 101:15 Auzr. 
vata koron 10005 Węgierska renta koron. 98 — 
6% |. listy Tow. kred. ziemsk. 9660 4 ps. 
listy Banku kraj. 97'—, 4 i pół proc. listy Ba» u 
traj. 101—, 4 proc. listy Banku bipot 98 50. 
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DZIENNIE TOLSE z dzis 24 września i9C2 r. 


4 i pół proe. listy Banku hipot. 10080, $ pror. 

lst? Baaku bipot. 110° , 4 proe. Gal. oblig propis 
99:05. 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 9750, 

4 zae. pożyczka m. Lwowa 9485 Losy tureek.€ 
115 50, Marki 117:10. Ruble 253 75 

dd lagek 23 września Kurs giełdy mie- 

dońskiej. 

Losy a) procentowe: Anstr. zakl. kr. z obi p. 
Austr. zakł. kr. z. Ob. 


x r 1880 3 proc. 266 — ; 

+ z r 1889 3 pron 233'—; Tow. żegi. na Dcr- 
n ia 100 zł. m k. 4 pros. — ;  Uregulow. De- 
aja c 1870 100 zl. 5 proc, 28850; Węg. Banke 


as. po 100 zł. 4 proc. %:5'—; Pożyczka serbsks 
3 ma. po 100 fr. 3 proc. 90—; Tureckie obl. 
prasa. kolej. po 400 fr. 115: —. b) bezprocentowe 
?-dapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19:10; Zakl. kredyt. 
ie a, i p. po 100 zł. 429 —; Clary 40zł. m. k 
204 — ; Pożyczka m losbruku 20 zł. 89 —; Losy 
Krakowa 30 zl., 79—: Pożyczka m. Lublany 
+4 zł. 718 —; Ofen 40 zl. 196—; Palffy 40 zi- 
k 193: — ; Czerw. krzyża austrj, tow. 10 zł, 
54 70, Czerw. krzyża węg tow. 5 zl. 2760; Los 


+å are. Rudolfa 10 zł. 72 —; Salma 40. zł. m 
x 246 —; Pożyczka salcbusska 20 zł. 83:—,; 
*pżquzka St. Genois 40 zł. m. k. 260*—; Losy 


/gmnsalne m Wiednie z 1874 roku 427'—. 
wIedseń 23 września (Giełda towa- 
æa) Cukier surowy od x. 1755 do ——. Tez- 
asja spokojna Nafta galicyjska od k. 32-— do 
Tendencja niezmieniona Spirytus od koros 
0 — do —'—. Tendeacja bez zmiany 

— Beriln 23 września Przy zamknięcia 
aznrajszej gieldy: Kredyty 31630,  Staatsbanny 
15320, Diseouto Comandi! 183:25, Berlińskie Tow 
aaaol. 15740 Laura 203:50 Bochumery 183 75, 
Kolej poluł schodnio-pruska 78 75 Ruble za go- 
awkę 216'50. Kolej warszaw. wied. 182' —, Kolej 
aorza Śródziemaego 8825 Kolej Meridionaina 
*—, Losy tureckie 123 —, Renta włoska 102 80, 
Harpeaer"  kopainie węgia 168 75, Kolej Masrien- 
barg-Mlawka 7550), Konsolidation —'—, Lom- 
bariy 20 30, Kolej Henry 96 25, Niemiecki bank 
«arodowy 1174), Kanada Profered 14°70; Akcje 
'gelugi hamburskiej 10/80; Warszawa krótka 
(Kurz War hau) 216'10. 

- Berlin 23 września. Austzjackie banknoty 
45 40, spirytus 41 :0. 

Frankfurt 23 września. Austr. kredyiy 
21625; Kolej państw. —'- ; Laura —'—; 
D «onto 18825; Alpiny © 

— Paryż 2; września. 3 $ renta 100 — ; 
mąka 28:45. 
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KROLOGJA. 


f 


ANNA MARKL 


NE 


wdowa po lekarzu 


cpatrzona św Sakr«mentami, zmarła po dług ch a cięż- 
kich cieipieni ch, d 23 września br. w 66 ruku życia 


Pogrzeb odhędzie się dnia 25-go września b. r. 
o godzinie 4tej po połudmu z domu żał by przy 
ulity Żulińskiego l. '5 na cmentarz Łyczakowski, na 
który w sn utku pogrążeni synowie i córka krewnych, 
znajomych i przyjac ół Zapresz ją. 


„Concordia* A. Kurkowski 


o 
Drobne Ogłoszenia 
pe 3 halerze ra słowa. Najmniejsze ogłoszenie 30 hal 
lekoy] forteplann najnowszą metodą po naj- 
Udzielam przystępniejszych cenach. Zelsszeni: ulica 
Karkow. 4, parter. 


Miwstat Or. Błażejowski przeniósł _ kancelarję 


swoją pod nr. 34L ul. 
Wałowa. 691 
inni najzdrowsze połozenie, warunki bardzo ko- 
Kamienica rzystne, do sprzedania lub zaminry na 
mpiejstą Bliższa wiadom'ść „Enis Kościuszti 5 parter. 
Lekcji rysinku, malowania i kompozycji do celów zdo- 
bniczych udzela W. Kryciński, prof. państw. 

szkoły przemysłowej 614 
rysownik, znajdzie zyskowauy prboczny zaro- 

Litege: i bek u M Hegedisa, Futocynkoyr:ficzny z: kład 
616 


w» Lwaowie, Piakarska 14 
A. Hookisz-wskiej piz-oie-ivny na ul. 
Magazyn mód Batorego 22, poleca kapelusze damskie 
695 


w największym wyborze. o 
rutynowana, ndzie la panienkom języka 


Na czycielka francuski:go, niemieckie.o i wyższej 
muzyki, Ły zakawska 15, I piętro, drzwi 8. t93 
zt ACE 

4 dobie | Kuracyjny kaniak prawdziwy 
Niezrówaanej ppancuski, "Gate butelka zł 350, pół 


180. ćwiró but 1 złr poleca handel Leenarda S=leokle- 
go we Lwowla, B-torego 2. Wysyłki od 2 butsiek odwre- 
4:0 


talo do każdej mlejece wości 

do konwerzucji z dziećmi na 2—3 go *ziny po 
Niemka połodoiu znajdzie zaraz miejsce. Bliższa w a- 
domość w Śgdurtisted Ji „Dziennika puls iego*. 682 


Pan enk iab uczeń, zmjdzie za umiarkowaną cenę 
ti oez z roskliwą cpieką. Fortepian 
w domu. Ulica Kal-cza |. 8, II p. na lewo. 


Poszuku e SIĘ co najmniej o 20 ubik: cjach, z dużym 


parłi-m, nieopodal stacji na lini kolej wej Jar sł.w, 
Kraków, Oderberg. Teren rów in>, ls pożą łany. Zył: ze- 
nia przyjmuje Lwowska Izba załatwień piac Dabrowskiego 
l 5 (gmich Towarzystwa urzędnikó * prywatcych,. 635 


Plas Dabi owskiego l 3. JI piętro, duży pokój fi on- 


towy z osobnym wschodem 678 
Pi do sprzedania. Bulłoz, ul. Kochtanowsklegu 6 t. 
IE8 697 


do kupna mzją'ku z jięknim psłacem 


o e 0 MÁ 


eoo M O cze 

£ na czwartym roku (oszukuje lekcji 
Sem narzystka Bıiższa wiadomość w redakcji „Dzien- 
nika polskieg:*. 


Trzia fotegrafii od 2 złe. 


sty-mnl" i ml. Fredy I 
RA A 
14—15 1.t liczącego, z ukończa+ą I. klasą gi 


Ue nia mn' zjelną lub realną, poszukuje handel korzen- 
ny St JAŚKIEWICZA w Rzeszowie. +94 


R zyk 1 nt 
Wyższe wyksz'ałcenie dla pań. 552" tinenta, 
literatnra r owsz-chna, sorjologia. historja filozofii, historja 
sztuki (Także lekcje zh orowe). Dr. F.licja Noss g, Lwów, 


w sakłnadzie L.a 
pora, | 


ul. Antoniego Małeckiego 2 634 
przedpokój i kuchnia na pomi'szkine lab 


K pokoje | k neel.rje, ul H-heka 1. 


Bliższa wiad m ść u pospodarza, 
EMME W" a <= "magm" 
Odpowiedziałny za redakcję. Adam Krajewski. 


21, II piętro. — 
667 


- Właściciele i 1 wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Har» ński 
Milski i Sp, — Z drukarni M. Schmitta i Sp. 


MEGANE WON WON o OR R "m mn | ||| 


LIPCOWY SKWAR. 


E. ZORIJANA. 


— Niceśmy ci nie zawinili — mówił — 
ot widocznie los nie chcial. I jedna i druga, 
miały wrodzony pociąg do starszych ! Śmiał się 
z dowcipu i pytał żony: 

— Alboż nieprawda? Zamieniłabyś mię za 
Henrvka ? 

Musiał Henryk przyznać Bielskiemu, iż ni 
on, ni j go żona nie zawinili nie przeciwko nie- 
mu. Poprostu fatalność ! 

I zaczął bywać od czasu do czasu u nich, 
potem częściej, aż wreszcie codziennym stał się 
gościem. 

B.elski jak dawniej co wieczora chodził na 
preferausa, pani Józefa była bodaj czy me 
piękniejszą, niźli za lwowskich czasów — H n- 
ryk tak przywykł do jej towa zystwa, iż gdy 
się czasem zdarzyło, że nie mogli wieczoru spę- 
dzić razem, czuł pustkę dokoła siebie, której 
zapełnić nie umial. 

Gdy się dowiedział, że Mania przyjechała 
odwiedzić siostrę, nie poszedł do Bielskich. 


Przenudził się piekielnie do późnej nocy. 
Nazajutrz jeszcze mu było gorzej. Na bilet pani 
Józefy, zapraszający na herbatę, odpowiedział, 
iż cznje się ch rym. 

Wyobrażał scbie całą przykrość, jakąby mu 
takie spotkanie mu:isło sprawić. 

A samotność d: kuczała. 

Na trzeci dzi: ń, o zmroku, wsunęła się do 
jego mieszkania pani Józefa. Z dziwił się, zadrżał 
z radości 

— Źle ci przy mnie? — zapytała go. 
Żęcie mi mierznie bez ciebie. 

— Więc przychodź. 
— Ależ... 
Wszakże to jej zawdzięczamy... 

— Prawda! 

Wieczór przyszedł. 

P:ni Józefa szepnęła mn: 

— Tylko pamiętaj, jestem zazdrośną | 

— O nią?! 

I nie mógł powstrzymać uśmiechu na wi- 
dok płasko-szczupłej Mani. 


(1) 


OSTATNIA WIESZCZKA. 


W głębi ciemnego, gęstego lasu, nad b'ze- 
giem wielkiej rzeki mieszkała ostitnia wi:szcz- 
ka. Po towarzyszkach, które zgubiła miłsść ku 
śmiertelnikom, odziedziczyła ws-elkie talizmany 
i przedmity czarnoksięskie, była ostatnią 
wieszczką, królov ą wiesz zek, a jednak nudziła 
się strasznie. Dla zabawy od czasu do czasu 
zamieniła sarny w jaskółki, dziki w motyle, 
ale i ta rózrewka prędko się jej sprzykrzył». 

Jedyne jej towarzystwo stanowił st'ry 
genjusz, mieszkejączy w opuszczonej kopalni. 
Odwedzał ją często, przeg'ąlal ciekawe zbiory 
talizmanów i bawił roz nową o przeszłości. 

Pewnego razu wieszczka rzekla do przy- 
jaciela : 

— Dłużej tak żyć w tym zapadłym lesie 
nie mogę! Uda'ę się w podróż! .. 

— Dokąd? — zapytał zdumiony genjusz. 
— Dokąd i po co zamierzasz wędrować, kró- 
lowo? 

— Dokiąl mnie oczy poprowadzą... 


(Dokońcsenie nastąw). 


